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ż e b r a k .

P r z y  w ie lk ich  d rz w ia c h  k o ­
śc io ła  B o g a r o d z ic y  w  P a r y ż u ,  
p r z e z  w ie le  la t  s t a ł  z a w s z e  j a ­
k iś  m a ły ,  g a r b a t y ,  do  k a r ła  po ­
d o b n y  ż e b r a k ;  w z r o s t  je g o  n a j ­
w ięc e j  je że l i  pó ł  - trzec ić j  s to p y  
d o c h o d z i ł ,  a  d o  lak  m a łe g o  tu -  
ł u b u  , g ło w ę  m ia ł  o g r o m n ą ,  r ę ­
ce  n a d z w y c z a jn i e  d łu g ie  i n ie ­
z w y c z a jn e  n o g i  z o l b r z y m ie m i  
s to p a m i .  S to ją c  n a  m a ły m  s t o ­
ł e c z k u ,  k tó r y  g o  od  z z ię b n ie -  
n ia  n ó g  o c h r a n i a ł , a r a z e m  w i ­
d o c z n ie js z y m  c z y n i ł ,  bo  n ie je ­
d en  z p rz e c h o d z ą c y c h  m ó g łb y  go  
n ie  d o s t r z e d z ; n a s z  J a k ó b P e r -  
m a n o n  o d m a w ia ł  w  g ło s  sw o je  
m o d l i tw y  z ta k ą  g ła d k o śc ią  p o ­
to c z y s tą  i t a k ą  c z y s tą  ł a c i n ą , 
j a k a  m ię d z y  lu d ź m i  j e g o  p r z e ­
m y s ł u  n ie  cz ę s to  z d a rz a ć  się  
z w y k ła .  G d y  o d m a w i a ł  sw o je  
Credo ł a tw o  m o ż n a  by ło  w n o s ić ,  
iż t o ,  co  m ó w i ł , r o z u m i a ł ;  r ó ­

w n ie  zaś  z p e w n y m  r o d z a je m  
w d z ię k u  p o d a w a ł  p r z e c h o d z ą c y m  
k o b ić to m  s w o je  k ro p id ło  z r ą c z ­
k ą  h e b a n o w ą  w s r e b r o  o p r a w n ą .  
P r z y l e m  w ło s  j e g o  s t a ra n n ie  b y ł  
p r z y g ła d z o n y ,  a  u b r a n ie  c h ę d o -  
g ie .  —  P o m ię d z y  o so b a m i ,  k tó ­
r e  końce  p a lcó w  sw o ic h  m a c z a ­
ły  w  je g o  św ię co n e j  w o d z i e ,  za  
co g o  po lć in  o b d a r z a ły  j a ł m u ­
ż n ą ,  z n a jd o w a ły  się ta k że  m ł o ­
de p an ien k i  z z a k ła d u  w y c h o w a ­
n ia .  J e d n a  z n ich  r ó ż n i ł a  się  
od  w s z y s t k i c h ; b y ła lo  m ło d a  
A n g ie lk a  , b l o d y n k a ,  b la d a ,  k tó ­
re j  p iękne  w ło s y  w  ob f itych  k ę ­
d z io ra c h  r o z ta c z a ły  się  po  t w a ­
rzy', ch o c ia ż  ta  p ię k n a  d z i e w ­
c z y n k a  z a d a w a ła  sob ie  w s z e lk ą  
p r a c ę ,  a b y  j e  pod  k a p e lu sz e m  
u k r y w a ć .  —  B y ła lo  u b o g a  sić- 
r o l a  ; j a k a ś  n ie z n a jo m a  r ę k a  od  
l a t  l i ł s t u  d o s ta rc z a ła  n a  je j  p o ­
t r z e b y ,  n a  j e j  u k sz ta łeen ie  m o ­
r a l n e ,  i n a d to  o p ła ca ła  n a u c z y ­
cie la  do  f o r te p ia n u  , na  k tó ry m -  
to  in s t r u m e n c i e  s ie ro ta  n a s z a
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nadzwycza jn ie  się wydo skonal i ­
ła .  Muzyka  całkiem o p a n o w a ­
ła  tę m ło d o c ia n ą ,  t k l i w ą d u s z ę ,  
k tóra  się czuła  opuszczoną  i sa ­
m o t n ą  w g ro n ie  uczennic  publ i ­
cznego wychowania^ przy  dźwię-  

"k u  for tepianu zapomina ła  miss 
J e n n y ,  ze j e s t  s ió ro tą ,  że n igd y  
nie s łyszała słodkiego imienia 
m a t k i ,  ani pocieszającego g łosu:  
córko  m o j a !  —  Z nie wielkiej  
p e n s y i , k tórą  je j  wyznaczono 
n a  drobne  wydatk i ,  Jukóh  P e r -  
inanon większą część do s ta wa ł ,  
a lbowiem dla niego miłosierdzie 
jej  na jszczodrze j  się okazywa ło .  
O n a ,  k tóra  nikogo nie m i a ł a ,  
coby  do niej się p r z y z n a w a ł ,  
nikogo , coby j ą  z p r aw a  n a t u ­
ry  k o c h a ł ,  mim owoln ie  skłan ia ­
ła się ku tćj upośledzonćj  i s to ­
c i e ,  która podobnie jak ona  o- 
pnszezoną  była od świa ta.  Oprócz  
dziesięciu sous , które od niej 
co niedz ie lapobićrał ,  o p a t r y w a ­
ła  gu jeszcze bielizną , ch u s t k a ­
m i  i innćmi  p o t r z e b a m i ,  które 
uczennice zakładu w godzinach 
samotności  i wo lnych  o d z a l r u -  
dz iei l ,  same  sporządzać  umiały.  
—  Opisać  j a k  mocno P e r m a n o n  
kocha ł  młodą  A n g i e l k ę , j es t  nie­
podobieńs twem ; czuł  on dla niej 
w i ę c ć j ,  niż wdzi ęczn ość ,  niż 
przywią zanie  } P e r m a n o n  czcił

j ą ,  j ak  bós two.  Skot o się zbl i­
żała g o d z i n a ,  w  k tórej  zwykła  
przychodzie ,  Ja k ó h  hic. ną ł  i w e- 
w n ę t r z n ć m  w zrus zen iem t rząs ł  
się na swoim stołeczku} w te dv  
zapomina ł  podawać  k ro p id ło ,  i 
tylko g ło w ę  obr aca ł  ku ulicy,  
aby  dostrzec zbliżającą się dzie­
wczynę .  Jeżeli  zaś posłyszał  
odgłos  je j  k ro kó w  i dźwięk jej  
g ł o s u ,  tw a rz  je g o  lekkim po ­
k ry wała  się rumieńcem,  i dreszcz 
po wszystkich  przechodzi ł  go  
c z ło nkach ,  a kiedy już miss J e n ­
ny  przys tąpi ła  do niego i s łod­
kim pozdrowi ła  w y r a z e m ,  ż y ­
cząc m u  dnia d o b r e g o ,  na te n­
czas serce biło g w a ł to w n ie ,  u-  
klękał  p r z e d n i ą ,  i sum nie wie­
dział  , czyli to nie an io ł  zs tę­
puje z nieba , k tó ry  je g o  modły  
wys łuch a ł .  —  P e w n e g o  dnia 
przysz ła  miss J e n n y  z z a p ł a k a -  
nćmi  oczyma ,  i wy ra zem j ak ie ­
goś  głębokiego s m u t k u :  • J a k u ­
b i e , #  r z e k ł a ,  «odtąd  nie dosta­
niesz odemnie  j a ł m u ż n y ,  bo 
te raz u b o ż s z ą ,  niźli ty je s t e m .  
J u ż  od roku  prawie  prze łożona  
naszego  z a k ł a d u ,  żadnej  n i ć m a  
od moich n iezna jomych opieku­
nó w  wiadomości .  Dotąd  u k r y ­
wa ła  ona  przede  m n ą  tę bole- 
śną  p raw dę ,  lecz wczora j  p r z y ­
padek  odkry ł  wszys tko .  Ubo-
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g ą  je s tem  d z ie w c z y n ą ,  u tr zy ­
m y w a n ą  m iłos ierd ziem  chrze-  
śc ija ń sk iem , przym u szon ą  naw et  
W'yrzec się  najm ilszej dla m nie  
rzeczy  na św iec ie  , lo  j e s t : o d ­
d awania się  nauce m uzyki.  —  
N azaju trz  od źw iern a  zakładu o- 
trzym ała  przez pew ną  osobę  
5 , 0 0 0  fran k ów . N a  w ork u  z 
pieniądzm i był n apis:  « D la  m iss  
J en n y  I I . » —  I lak przesz ły  
cz tery  lata , w  c iągu  których m iss  
J en n y  zn ow u  spokojnie i bez  
troski ż y j ą c ,  nie zan iedb yw ała  
każdej niedzieli obdarzać Jakó-  
ba dziesiątkiem  sous, w r a z z i n -  
n ćm i podarkami do których g o  
p r z y z w y cz a iła  d aw n ie j .  W  koń­
cu  le g o  czasu P erm anon  za c h o ­
r o w a ł , i nie p okazyw ał się w ię - '  
cej u drzw i k ośc io ła .  M iss  J e n ­
n y ,  stroskana o jego z d r o w ie ,  
sp ieszy  g o  naw ićd zić .  P o w i e ­
lił trudnościach  i w yp ytyw an iach  
o d k r y w sz y  jego m ieszkan ie ,  d o ­
sta ła  się  nakoniec do j e g o  sa m o ­
tnej i nędznej izdebki pod s t r y ­
chem  , gd z ie  znal 
le zącego  na
P er m a n o n  led w ie  nie u m arł z 
r a d o śc i ,  g d y  ją  u jrza ł.  «D z ie ­
cię  m oje ,»  rzek ł 0 1 1 , «czy  cię tu 
C h rystu s  i N a jśw ię tsza  P a n n a  
z e s ła l i ,  abyś osłodzi ła  mi g o ­
d zinę skonania .  G d yb ym  cię

lazła c h o r e g o .
l ichym  sienniku.

w ięcej  był nie w i d z i a ł , by łbym  
u m arł w  rozpaczy ,  a teraz b ło ­
g o s ła w ię  i tw em u  , i n ieogran i­
czonem u m iłosierdziu  O p a tr zn o ­
ś c i . . . *  T u  rzekłszy w yją ł  z pod  
poduszki zap ieczętow an y  papier,  
oddał g o  d z ić w c z y n ie ,  żądając 
od nićj p rzy r ze cz en ia ,  iż d o ­
piero po jego  śmierci pieczątkę  
o tw o r zy ,  a j e s l l o  moja ostatn ia  
w o l a , » d o d a ł ,  «bo któż oprócz  
c i e b ie ,  zechciałby dopełnić w o li  
b ied nego  żebraka?* —  J en n y  
przyrzekła dopełnić w sz y s tk ie g o ,  
c z e g o  żą d a ł;  a kiedy p ow róciła  
nazajutrz w  m y ś l i , aby g o  o d ­
w ie d z i ć ,  znalaz ła  g o  ju ż  w a l ­
cz ą ce g o  ze śm iercią .  W  kilka 
c h w il  J a k ó b ,  trzymając silnie  
za rękę m iss  J e n n y ,  w y z io n ą ł  
d ucha .  —  D z ić w c z y n a ,  zalana  
ł z a m i , o tw o r z y ła  list ta jem niczy .  
Z aw ićra ł  on następu jące w yrazy:  
«Udaj się n iez w ło cz n ie  do nola-  

ryu sza  pana M . ,  na u licy  M o n t­
m a r tr e ,  a ten udzieli ci bardzo  
w ażn ych  papićrów . * P ap ier ,  kló-  
ry jej n o taryu sz  w r ę c z y ł ,  z a w ie ­
rał zapis na 1 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w ,  
które P erm an on  na d w a  tygodn ieW c>

przed sw o ją  śm iercią ,  kiedy się  
czuł j u ż  s ła b y m ,  u le g o  u rzę ­
dnika b y ł z ło ż y ł .



SŁUG A D O B R Y .

S zczęśliw y  c n o ty  k to  idzie drogą , 
1 z ły c li p rzy k ład em  n ic  da się  z łu d z ić ; 
C h o ć  ży je  w  n ę d zy , zaw sze m u b ło g o , 
N ie  śm ie zg ry zo ta  sn u  jeg o  b u d z ić .

J a k  s łu g a  d o b ry , g d y  P a n  d o sta tk i 
S w oje  m u zw ierzy , i sam  o d je d z ic , 
S p isu je  w ie rn ie  p rzy ch ó d  , w y d a tk i , 
N igdy  się  p o d ły m  zyskiem  n ic  zw iedzie .

I»to P a n u  s ł u ż y ł , tem u  n a g r o d z i , 
G odzien  czc ladce  rozd zie li s z c z e rz e , 
A ch o ć  sam  w  lic liem  o d zien iu  c h o d z i , 
B ez P a n a  z as łu g  sw oich  n ie  b ie rze .

I  śpi sp o k o jn ie , n icc li n iespodzian ie  
P a n  z sw oim  św ie tn y m  dw orem  p rzy b ę-

( dąsie ,
W e s ó ł  n a  jeg o  idz ie  sp o tkan ie  , 
B iega z k lu c z a m i, o tw ie ra  w szęd zie .

O tw ie ra  sk rz y n ie , o tw iera  sk ład y , 
W sz ę d z ie  p o rząd ek , az sp o jrzeć  m iło ; 
O n  się  u ż a la :  «L edw om  da ł rad y , 
"T ak  m i bez  P a n a  ciężko ju ż  b y ło .

• Z ew sząd  ź li lu d z ie  szkodzić mi c lie ic-
( l i  »

P a n  z dobrem  se rcem  w zru szy  się  na  to , 
Z araz m u  n ow ej su k n i u d z ie li , 
W ię k sz ą  n iż  g o d z ił d a rzy  z a p ła tą .

1 r z e c z e :  "O d tą d  ze m n ą  do s t o ł u ,
• S iądź p rz y ja c ie lu !  » —  O n n ie  śm ie

(d łu g o
N arcśc ic  s iada  z P an em  p o sp o łu ,  
L ecz  zaw sze pom ni, to , żc je s t  s łu g ą .

P a n ie  n ie b ie sk i!  m y s łu d z y  T w o i,  
J a k ż e  T y  m ieszkasz od  n as  z da leka  ,
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S zczęśliw y  k to  w  T w ój w ierze  dosto i, 
I  w esó ł T w ego  p rzy b y c ia  czeka.

S K U T E C Z N E  L E K A R S T W O .
W y j ą t e k  z n o t a t  k u p i e c k i c h  

K a s p r a  J a n i c k i e g o  

z  K o k u  1750.

«Zawitał do tutejszej rezy- 
deucyi pan W o jew o d a  P om or­
ski i stanął w  dworku W ilero -  
wskiin na N ow ym  świeeie, gdzie  
juz  dawno najął kwaterę. Jak 
tylko przyjechał, zaraz pytał o 
Macieja sw ego szatnego , które­
go  od miesiąca wysłał przodem  
do W a r sz a w y .  Aliści powia­
dają, ze Maciej leży w gorącz­
ce i juz dogorywa. W o je w o ­
da tupnął nogą: «cóż mu to dla 
Boga , to mój wychowanek, od 
dziecka służy przy mym d w o­
r z e ,  a nićmam nikogo tyle su­
m ien n ego ,  pracowitego i bar­
dziej jak ón do mój osoby przy­
wiązanego. Bićdny chłopiec , 
prowadźcie mnie do n ie g o .» 
Przyszedł pan W o jew o d a  do M a­
c ieja , miłyć B o ż e ,  ledwo go  
po zn a ł , sama skóra i kości. 
Maciej na widok Pana chciał  
się d źw ign ąć ,  alić siły niepole- 
mu. N a wszelakie pytania tyl­
ko w z d y c h a ,  a łzy  mu bieżą
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po licu. Cóś w lym  l»yć m us i ,  
rzecze W o j e w o d a , odejdźcie, ja 
go sam otnic  w ycgzam inu ję .  M a ­
ciej znow u zap łakaw szy , ca łu ­
j ą c  ręce sw ego  łaskawcy lak m ó­
w i : «Już  mi nic na tym św ię­
cie nie pomoże , żadna  rada , ho 
p rzy zn am  się, że serdecznie po­
kochałem  pannę Jag u s ię  córkę 
pana S tefana  w in ia rza  W ę g r z y ­
n a ,  m ającego handel na rogu  
ry n k u  i Zapiecka. P a u n a ć  mi 
s p rz y ja ,  ale rodzic ani da so- 
hie o tern w sp o m n ieć ,  hoć to 
b o g a c z ,  pełniuteńkie u niego pi­
w nice  z a n la ła m i , a ja zw ycza j­
nie s łu g u s  pański. Chciałem  so­
bie to w szystko wybić z g łow y , 
alie zam ias t p e r s w a z y i , śmierć 
mi zag ląda  w oczy. Na co W o ­
j e w o d a :  « biedny poczciwy ch ło ­
p c z e , na tak o w ą  chorobę naw et 
nasz  s ław n y  Szu lc  nie w yda  
recepty . Jed n ak  miej nadzieję 
w  B o g u ,  za godzinę  przyniosę 
ci m oję w ła sn ą  re c e p tę .» K a­
że zaprządz  kolasę p o szu s tn o ,  
w siąść  na koń M arsza łkow i, K o­
n iuszem u  i P ach o łk o m  i z taką 
ka lw akatą  jedz ie  do S te fana .  
L u d u  zebrało  się na Zapiecku 
co n ie m ia ra ,  i j a  w yszedłem  na 
takow e d z iw o w isk o ,  bo to w ie l­
ki r a r y t a s ,  g d y  taki P a n  w s tą ­

pił do kupca . S tefan  nie w ie ­
dział j a k  sobie poradzić  na  ta i  
kow y honor .  W o je w o d a  w  do ­
brej minie rzecze :  «S ły sz a łe m , 
że macie p rzys to jną  d z ie w k ę ,  
P a n n ę  c ó rk ę ,  p roszony  je s te m  
w  dziew osłęby, pokażcie mi j ą .  
P rz y sz ła  J a g u s ia  cale ch ędogo ,  
ale nieboźątko trzech zliczyć nie 
m og ła .  Kogóż obraliście za zięcia? 
zapyta ł W o je w o d a .  N a  co S te ­
fan odpow ie :  Sąć  różni g a s z -
k o w ie ,  aleć w ed łu g  s taw u  g r o ­
bla , człowiek B o g u  dziękow ać, 
ma się n ieź le ,  toć szuka ró w n e ­
g o ,  aby w czasie nie było w y ­
m ówki i w sty d u .  A  gdyby  (m ów i 
pan Pom orsk i  trałił się w am  u- 
czciwy człowiek m ający tu w ła ­
sną  kamienicę i handel choć w  
połowie laki jak  j e s t  w asz?  H a ,  
(rzecze S tefan) niema co m ów ić  
zm o jć j  s t ro n y ,  aby go  tylko po­
lubiła  moja J a g u s i a , oddam  z 
całego serca. W i ę c  m am  w a ­
sze s łow o. P an o w ie  w ie rn e  i 
bogobojne  sługi hojnie n a d g ra -  
dzać pow inni.  Mój Maciej tyle 
mi się z a s łu ż y ł ,  że to com w y ­
rz e k ł ,  dziś m u  jeszcze  da ję .  
Co się tyczy serca  P a n n y ,  afi- 
du ję  że to po tw ierdzi.  W o j e ­
w oda  odjechał i zaraz posłał ko­
lasę po S te fana  i j e g o  córkę  j
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których  w p ro w ad z i ł  do ledwo 
dycha jącego  M acieja. O tóż  m o­
j a  recepla o której w spom niałem , 
jeśli ta  n ic n a d a , to b ied ak u ,  
żadne nie pomoże rem edium  • 
Stefan posadził Jag u s ią  przy łó ż ­
ku M acieja , który tegóż wieczo­
ra  miał sic; lep ić j , za tydzień 
był ju ż  na  nogach a za d w a  
tygodn ie  były gody  wcale sute ;  
i p rzenosiny  do kam ienicy na 
D u n a j u ,  k tó rą  pan W o je w o d a  
kupił dla M acieja od mojego 
b ra tanka .  P r z y  ślubie X .  Pod- 
kus toszy  miał perorę  dow odząc, 
j a k  m iłą  je s t  B ogu  w ierność sług, 
k tóry  przez serca zacnych P a ­
n ó w  obficie j ą  n a g ra d z a .

P R Z Y P O W I E Ś C I
I M Y Ś j L I  W S C H O D N I E .

N ie  m ó w  nigdy  z innym i o 
sobie s a m y m ,  ani d o b rze :  bo 
ci nie będą w ie rzy l i ;  ani ź le ;  
1)0 jeszcze  więcej u w ie r z ą ,  ja k  
im  sam powiesz.

P rz y z n a ć  się do w łasnych  błę­
dów , gdy  nam  j e  kto w y rz u ­
ca  , jest skrom nością  ; odkryć je  
p rz y ja c io ło m , o tw a r to ś c ią ;  s a ­
m e m u  je  sobie w y rz u c a ć ,  po­
k o r ą ;  w y k ry w ać  j e  zaś przed

w sz y s tk ie in i , n iedorzeczną  py ­
ch ą .

P rzy łącza j  się zaw sze  do u -  
m ia rk o w a n y c h ;  w środku bowiem 
je s t  c n o t a , a po obu końcach 
w ystępek .

Z y c ie ,  jeslto  sen czuw ający; 
śm ierć  zaś byw a p ie r w s z ą , ii 
często i osta tn ią  chw ilą  ocknienia.

M oże się w praw dz ie  na ch w i­
lę miłość bez wierności o s ta ć ;  
lecz w ierność  bez miłości —  
n igdy .

N ie pow ierzaj nikom u tw oich  
nadziei i u k ła d ó w ,  abyś w  r a ­
zie spełznienia  onych nie s ta ł  
się celem pośm iewiska.

Z DAN IA I  U W A G I .

C ierp i  cz łow iek ,  l>o s łu ż y  sam sobie 
( za kata  ,

S am  sobie robi  k o ł o ,  i  sam się w  nic 
( w piata .

O braza n iebo , poilta  i n ieu fna  t łu szcza ,
Co w zywa Doga , lecz się  na Doga nic 

( spuszcza.

K rzyż  w b i ty  n a  Golgocie  tego  n ie  
( w y b a w i ,

K to  sam  na  se rcu  sw oje in  krzyża nic 
( w ys taw i .



F h a n c y a .  Part/i. 2 6  maja.—  
Journal du Commerce wyraża swe 
nieukontentowanle , z powodu wzno­
wienia urzędu kanclerza Francji ,  
uważając to postanowienie jako 
zwrot do zwyczajów dawnego po­
rządku. Prezes rady mógł się 
odwołać do 25go artykułu usta­
w y  z r. 1 8 3 0  lak właśnie jak 
do 29go ustawy z r. 1 8 1 4 ;  czuł 
on to bowiem niezawodnie, iż 
wrspomnione postanowienie z rzą­
dem lipcowym się nie zgadza.—  
Jenerał-porucznik Ilapatel przybył 
1u wczoraj z A lgieru .—  27go 
Meunier opuścił Paryż. Dwóch 
żandarmów w ubiorze obywatel­
skim odprowadzili go 3 Conciergeric 
do domu pocztowego gdzie wsiadł 
do dyliżansu. Przed odjazdem pi­
sał on do króla z wyrażeniem żalu 
i wdzięczności. Dniem przedlym 
prefekt policji oddał mu 1 ,000  fr. 
wimieniu króla na zastąpienie ko­
sztów podróży.—  Donoszą z Ba- 
jonny pod dniem 2 2  maja: jenerał 
Espartero wydał w dniu 19 b. m. 
Proklamacyą, w której w imieniu 
królowej zapewnia mieszkańcom 
prowincyj Baskijskich i Nawarry 
bespieczeństwo ich własności; ró­
wnież jenerałom i officerom wojsk 
karolistowskieh też same stopnie

gdyby z wojskiem na jego stronę 
przeszli, a o jeden stopień tylko 
niżej, jeżeli sami to uczynią. —  
Listy z Es telli z d. 18go donoszą, 
iż Don Sebastyjan zajął Szaniec 
Sanguesa.—  Oddział Espartrra 
20go był jeszcze w Ucinani. Nie­
którzy karolislowscy Gnerillasowie 
krążą jeszcze w okolicach Irun. 
29go maja: Rząd odebrał wczo­
raj następującą telegraficzną depe­
szę: Bordeaux 2 4  maja: 2 3  b. m. 
przybył Infant do Huesca. Irriba- 
ren zaczepił go w tym dniu a przy­
prawiwszy go o stratę 4 0 0  ludzi 
zwrócił się ku Almadawar, gdzie 
był jeszcze dnia 25go , również 
jak Infant w Huesca; brygardier 
Heniu jazdą dowodzący został za­
bity, a Irribaren ranny. Ostatni 
ma być przez Biirensa zastąpiony 
który 24go z 3 ,0 0 0  piechoty i 
3 0 0  jazdy przybył do Saragozy.

A n c l y a . Londyn  2 7  majta 
24go b. m. przybył do Plymouth 
statek parowy Rhadamanthus, któ­
ry  21go San Sebastyan opuścił. 
Z przywiezionych przez tegóż wia­
domości okazuje s i ę , iż sprawa 
królowej hiszpańskiej wpółnocnej 
Hiszpanii dobrego powodzenia do­
znaje. Domyślają s i ę , iż karo- 
liści którzy w Irun i Fuenlarabia
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pobici b y l i , do Don Curiosa się 
udadzą; uderzyli oni jeszcze pier­
wej na dywizyą E spar te ra , lecz 
z znaczną stratą odparci zostali. 
Espartero stracił 105  ludzi w za­
bitych. W  San Sebaslyan do o- 
brony fortecy znajduje się około 
6 0 0 0  ludzi.

A u s t r y a . W iedeń  2 8  maja: 
Na wiadomość, iź Sultan Machmut 
wprzedsiewziętej podróży dla zwie­
dzenia niektórych Tureckich fortec 
ma zamiar zbliżenia się do Duna­
ju, J. C. M. postanowił, za zbli­
żeniem się Sultana do granic pań­
stwa austryjackiego przyzwoicie 
go powitać. C. K. Feldmarszałek 
Auersperg komenderujący w Bana­
le., odebrał polecenie wyjechania 
na przeciw J .  Wysokości do Rust- 
sz u k , gdzie w d. la ty in  maja na 
publicznym posłuchaniu pismo J .C .  
Mości Sułtanowi złożył. Ten do­
wód przyjacielskich uczuć został 
od Sułtana mile przyjęty, i wuaj- 
obowiązańszych wyrazach ułożo­
nym pismem odwzajemniony. Od­

znaczająca się grzeczność z jaką 
ten jenerał po drodze przyjmowa­
nym był, dowodzi istniejących 
przyjacielskich stosunków między 
monarchami.

H i s z p a n y a . M adryt 19 maja. 
N a  wczorajszym posiedzeniu kor- 
tezów odczytał prezydujący minister 
pismo hiszpańskiego konsula w Ba- 
jonnie , tenże donosi, iź w'ojsko 
królowej zajęło Astigarraga i ller- 
nani, a karoliści się oddalili. Mi- 
nisteryum spodziewało się, że ta 
wiadomość z wielkim uniesieniem 
przyjęta zostanie; lecz przeciwnie, 
bardzo nie mile wrażenie uczyni­
ła ,  domyślając się źc karoliści 
którzy dotąd z dokładnym zastano­
wieniem działali, porzucili owe 
stanowiska, dla zrobienia nagłego 
ku Ebro poruszenia i zastraszenia 
stolicy. Ministrowie zdają się tę 
obawę podzielać, nie głoszą bo­
wiem nic względem położenia puł- 
nocnej armii stanowczego, mimo 
to , iż częstych z tamtąd kuryjerów 
odbierają. ( g . p . s.)

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jes t  s w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚROD Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36  Nrów 
wynosi Zip. 6  i przyjmuje się w handlach W y c h  K o c h a  i  S c h r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


